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b iskup lwowski i. t. d -  
B r ic k m a n n , Baronowa..
D ro zd o w sk i .
Gajecki.
Janow sk i Ignacy .
R om pan iew ićz  X .
Konopka M ichał z Zaleszan .
Kunaszewska T e k la .
Krasicka E leonora  H rab ., ,  Kaaoniczka kapituły 

Sabaudzkiej.
Księgarnia Tarnopo lska .
Kulili i Milikowskr.
Lewicki M ichał,  Arcybiskup M etropolita  lwowski.

którzy to pism o zam ówić raczyli :
M roczkow ski w G dow ie .
P rusk i  F e l ix .
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R e j H rab ina .
Kościszewski Adam.
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w  K ra k o w ie , w S e r e c i e ,, w  Z łoczow ie  i  
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W iszniew ska M aryjanna.
W olańska  Brygida..
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P rzechadzkom  pośw ięcone U przyjem ni chw ili:!
Z w iedzasz koleją dzikie i ksz tałcone k r a je .
M yśl p o d ró ż ą , szczep  każdy pań stw em 1 ci s i f  s ta je .
A nie rzucając  m iłej naddziadów  zagrody,
O dm ieniasz ty siąc  razy  strefy  i narody-

Z ie m ia ń s tw o  D e U la ,  p ie śń  d ru g a ..

S a d ó w  n i  c t w o , .
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si^ oparkankja  b rzeg i rzek, lub w bagnach z .e -  
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kopanie w ielkich gałęz i „ co się tak r o b i : B ie rze  w i n n y  wystawać.
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2 .) Faszyny z gałązek : Gałęzie ostatniego i  
przed ostatniego pędzenia, związują się w snopy 
« zgiimją. Używa się tego d© wzmocnienia ostrych 
-brzegów , którym woda grozi oderwaniem. Za- 
grzebuj.i się faszyny, aby gruby koniec tylko na 
cztery cale wystawa! i przytwierdzają się na wskroś 
zabiteiui palami. Tak rozmnażają się wierzby.

3.) Rozmnażanie z g u l k ą :* T o  jest gałęź, 
<klóra przez śoisnienie przeszłego roku pod niem 
ma giilkę. Tego używamy przy krajowych i za­
granicznych drzewach, które mają twarde drzewo, 
szczególnie przy drzewach owocowych.

4 ) Rozmnażanie przez gałązki z gulką roz­
cięte. To tak się robi jak p ierw sze , z tą ró ­
żnicą, że się jeszcze gałązki podcinają. Ten spo­
sób używa się do tych wszystkich d rzew , które 
są miękkie i do owych, które wysoko ceniemy.

5.) Pan Szulder lak robi ab leg ry : Bierze
gałązkę z delikatną skórką na palec, obwija mocno 
nitką, że się aż wiada. T ę  część obwiązaną obwija 
w mech i zawsze wilgotnie utrzymuje. Po  kilku 
niedzielach puści korzonek w tein obwiązaniu.

Tyloliczne mając sposoby rozmnażania drzew 
dzikich , nie powinniśmy się użalać, jeżli mie­
szkamy w okohcy poiowej , bo od nas samych 
zależy przemienić ja tyle w lasow ą, abyśmy mieli 
drzewo sposobne, na zaspokojenie naglejszych 
potrzeb. Smutny widok przejezdzać przez wsie 
w opolu , zdaje się , jak gdyby je świeżo opuścili 
Tatarzy, co to dawnemi czasy nasz kraj pustoszyli. 
Z niedostatku drzewa pochodzi ów nędzny stan 
budynków wiejskich', opaliwa zabiera wiele sło­
m y, którąby na pognój korzystniej użyć można, 
ile że bez niego w wielu miejscach, ziemia już 
nadziejom rolnika nie odpowiada.

Trzeba się więc rzucić do mnożenia lasów, 
które będąc ważną gałęzią bogactwa narodowego, 
c > raz się stają pzadszemi, na co się powszechnie 
uskarżają.

Nasion krajowych drzew , bardzo łatwo do­
stać można w kraju i o zagraniczne, któreby dla 
nas były szczególniej użyteczne , nietrudno. Przy 
tak łatwej z W iedniem komunikacyi, wszystkich 
jakich zapragniemy, bodziemy mieć po dostatkiem.

Każdy dziedzic w proporcyi obszerności 
Swojej ziemi, mógłby jaki morg jej na to odłożyć. 
Kto ma ziemię , wszystko na niej czego potrze­
buje wyprowadzić powinien. Dawnoby może już 
było do tego przyszło , gdyby to u nas były 
zaprowadzone majoraty. My przerzucamy jak 
końmi wsiami , każdy szuka tylko teraźniejszego 
pożytku , o pożytek przysz ły , co długo na siebie 
czekać każe, nie ubiega się, bo pewny, że trudno, 
aby jego majętność do jego przyszła prawnu­
ków.

Kto nie cierpliwy czekać na lasy z nasion, 
niech sieje białą akacyją.

A  h a c y  j a b i  a i  a ,
Jest rodem z W irg in ii  i Karoliny. Kwiat 

ma biały , który pięknie pachnie, nasienie jej 
u nas w Październiku dojrzewa. Ze wszystkich 
znajomych drzew najprędzej rośn ie ,  a po wy­
cięciu najsporzej się odradza. W  jesieni posiana 
schodzi na wiosnę, â do ziiny, gdy jest w dobrej 
ziemi, i starannego używano plewidła, do trzech 
łokci wyrasta, i zaraz na drugą wiosnę może być 
przesadzona , w miejscu na którem stać powinna. 
Kto chce nasienie do wiosnianej siej by zacho­
w ać, albo go nie wyłuszczać z strączków, lub 
wyłuszczone suchym piaskiem lub trzcinami prze­
sypane, w lochach zachowywać. Mnoży sic także 
z odrostków , gdy się drzewo przy samej" ziemi 
zetnie. Nasienie trzeba siać w szkółkach , które 
tym sposobem jak pod ziarnówki przygotować 
należy. Tak prędko rośn ie ,  że pięć lat można 
z niej mieć tyki do drzewa , a co dziesięć drze­
wo na opał. W suchym gruncie można z niej 
mieć wyborne żywopłoty, gdy przycinamy i  p rze­
platamy gałązki. W  gęstwinie może stać lat 
p ięćdziesią t , wtedy wyrasta do wysokości łokci 
czterdziestu, a łokieć z okładem ma w przecięciu, 
słój ma twardy i doskonale polor przyjmuje. 
Posiane gaje akacyi na dziesieć dzieła sie wrę­
bów , które każdego roku wielki pożytek daj"a 
bo me tylko ścięte same puszczają , lecz i opa­
dające nasienie schodzi. W  naszym kraju trzeba 
siać akacyją na pulchnym gróncie , między wscho­
dem a południem. Pierwszego sie "roku piele 
i na zimę przykrywa słomą. Trzeba ja trzema 
rzędami drzew od pułnocy zasłonić. W  drugim 
roku przenosi się w szkółkę, sadząc w szacho- 
n ic ę ,  dółki już powinny w je s ie n ib y ć  przygo- 
wane. Sadząc nie trzeba kojzeni obcinać. Ri0- 
by z tej akacyi już za dziesięć lat chciał mieć 
tarcice , niech drEewu utnie koronę i co trzy 
lata obcina gałęzie. Akacyja tym sposobem pro­
wadzona, rość będzie w grubości, i w dziesięciu 
latach pień może być tarty na brusy. W  szkółce 
należy ją pod lew ać , lecz od Sierpnia poprze­
stać podlewania , aby latoroście nie bardzo -sie 
wysilały, i drzewiały przed zimą, inaczej od 
mrozów ucierpią. Akacyja przydatna do stolar­
stwa , starzejąc się nabiera fladru piękniejszego, 
służy na o p a ł , %vierzch w budynkach wieyskich 
z niej bardzo dobry.

Jeszcze możemy doczekać się lasu prędko, 
rozmnażając wierzby i topole , w których"batura 
dała nam skarb niewyczerpany bogactw. O nich 
i osobno pomówiemy a w tern miejscu podamy 
sposób.
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Jak sip należy. obchodzie z topolami  
i  w ierzbam i.

Z powyższego opisania przekonaliśmy się, 
jakim skarbem akacyja, lecz  ona nie w szędzie  
być może.

T o p o le  i w ierzby, których, jest p rzesz ło  trzy ­
dzieści ga tunków , z których celniejsze opisze­
my, są drzewa pierw szej w ielkości ,  i  n ie  należy 
je tak lekko ważyć jak zwykliśmy. Lepsza ich 
uprawa i  gospodarne z  n iemi obejście się, może- 
uas ochronić  od niedostatku d r z e w a ,  co raz się 
bardz iej czuć dającego.

W ie rz b y  i topo le  w w ielu  okolicach ,  są 
szczególnem  drzewem  , którem  się opalamy. 
W ie r z b a  rośn ie  w każdej błotnistej okolicy ,  n ie -  
szkodzi jej nawet za top ien ie  ,  zaś topola w tako­
wych źle się udaje. P rz ec ież  topola ma przed  
w ierzbą to p ierw szeństwo , że się lepiej z pa­
tyczków wyprowadza, i p ros to  rośnie.

Dotąd obchodzono się z topolami, a szcze­
góln ie  z wierzbam i bardzo b łędn ie .  Ścinano sześć 
do dziesięciu stop urosłe  sadzone w ie rz b y ,  p o ­
czytując to za wielką korzyść,, zaś to było  
w  is tocie  szkodliwe.

T rz eb a  się obznajomić z sposobem ich  u- 
trzymania się. J e ż l i  te drzewa stoją na dobrym  
g róncie  , mogą żyć lat sześćdziesiąt ośin, a w tym 
przec iągu  można je  siedmnaście razy obcinać. 
P ie rw sze  trzy okrzesywania n ie  w iele  przyniosą, 
dop ie ro  p o  czwartem drzew o dostanie porządny 
w ićrzch . W te d y  użytek znaczniejszy, p o dobn ie  
jak p rzy  pia tem i szóstem; p rzy  siódinem k o ­
rz e n ie  ty le  w sieb ie  wciągają p o ż y w ie n ia ,  ze 
go dostateczna dla pnia i ga łęz i  ilość-, n ie pod ­
chodzi w te  strony- Powstaje  zastanowienie się 
soków , co przy  dziew iątem  i dziesiątem obci­
naniu bardzo  widoczne. Pryska kora drzewa, 
d rzew o zaczyna wew nątrz gnić i trupieszyć, szcze­
g ó ln ie ,  gdy  s toi w  w ilgo tnych  miejscach, gdz ie  
ma do zbytku pożywienia. Ta zmiana n ie jest 
w jego naturze; jak mylnie mniemają- Ją  sprawia 
w ilgoć stojąca na w ierzchu  , który stał się sihiiej- 
szym ; zaczem  wydatek gałęzi w kazdem  później­
szym obcięciu  mniejszy. B urze ,  deszcze , m rozy , 
ludz ie  i bydlęta, przyczyniają się znacznie d o  ze­
psucia kory ,  w iec ostatnie zbiory  nędzne wypadają.

P rz y  sadzeniu wierzb mnogie popełn iam y 
błędy. R ob iem y najczęściej jamy kołami niedosć 
głębokie. Krecac n iemi z iem ię ,  w jamie p o  b o ­
kach tak ubijamy i wygładzamy, że młode w tkmęte 
gałęz ie  czyli koły, nie łatwo znajdą otwór, gdzie-  
by korzen ie  puściły. W ię c  lepiejby by ło  dać 
k o ł o w i , którym się dziury  robią , kształt tró j­
kątny lub  czw oroboczny a w dole  spiczasto prze-  
strugać. Zaś w powyższym przypadku trudno 
gałęzie dostają k o rzen ia  i łatwo je wyciągnąć.

Sadzać w ierzbę,  trzeba bardzo przestrzegać, aby 
n ie obrazić k o r ę ,  to zaś bywa pospolicie gdzie 
sic tym samym kołem dziura r o b i , który sadzimy. 
Także obdeptując n ie raz  uszkadza się kora , zas 
trzeba  wiedzie, iż skoro kora skaleczona, drzewo
sie n ie  przyjmuje.

* Dalej sadzimy bardzo gęsto koły i gałęz ie  
w ie r z b o w e ,  a częstokroć m łode  pnie między 
staremi. W ie r z b y  powinny stać o szesnascie stop 
od s ie b ie ;  korony rozrastające Się zasiedziałych 
gospodarzy, nie przepuszczajn przybyszom słońca 
i. p o w ie t r z a , p rzez  co im wzrost utrudniają,
Z dziesięciu  tak b łędn ie  posadzonych w ierzb, 
pew n ie  się po łow a nieprzyjinie .

Okażemy teraz jak miejsc na w ierzby i to­
po li  przeznaczonych , lepiej na przyszłość użyć 
można. Gdy dotychczasowe obejście sin z w ie rz ­
bami i topolami, będąc b łę d n e ,  nie jednało  ta­
kich użytków, jakie" z nich mieć możemy.

J e ż l i  mamy taki k a w a ł , na którymbyśmy 
p ięć  tysięcy w ierzb  posadzić m o g l i , lepiej je  
zasadźmy" to p o la m i , bo  te  mniej miejsca zajmują 
jak w ierzby- O dłączm y n. p. z 25 m orgów  z iem i ,  
na lasek topolowy. Co roku zasadźmy m org  je­
d e n ,  sadząc w ustępach sążni,  będz iem y mieć 
tysiąc sześćset d rzew ek. Postępując tak co roku , 
w dwudziestu  pięciu  la ta c h , będziem y mieli cały 
plac zasadzony." Corocznie będzie  odtąd m org  
d o  wycięcia , który da tysiąc sześć set sztuk d rz e ­
wa zdatnego na s a g i , czyli na inne po trzeby  do ­
m ow e, czy na sprzedaż ;  ogrom ne stąd zyski w i­
doczne. Moznaby bowiem  zakładać wielk ie  g o ­
rze ln ie ,  komu ta speknlacyja byłaby dogodną. Zaś 
obczyszczanie coroczne , da znaczną ilość wiązek 
dla opalania p ie c ó w ,  p rzez  co oszczędzałaby 
sie słotna ,. w polowyeh okolicach , którąby można 
korzystnie albo na powiększenie inwentarza albo 
na gnój obrócić .  W yc ię ty  w zrąb  zaraz tego sa­
m e g o  ro k u ,  noweini zasadzić ga łązkam i,  a tak 
p ilnując go , nieustanną miałyby wsie ilość d rz e ­
wa ku po trzeb ie  , k tóre  te raz  i patyczka liiemają. 
Miejsce trzeba  po rządnem i rowami o b k o p ać , by 
bydle  tam się dostać nie m o g ło ,  inaczej p rze ­
padłyby wszystkie nadzie je  i zyski. T o  całe 
miejsce na raz  obkopywać nie trzeba , dosyć c o ­
roczn ie  m o rg  sadzić się mający obkopae, to b a r ­
dzo mały koszt robi.  " Zaś na wiosnę po skoń­
czonych obs iew ach ,  aż do sianokosów , dosyć do 
tego czasu. Miejsca miedzy topolami nie prze 
padna m a rn ie ,  bo w takich ustępach, można co ­
rocznie  trawę kos ić ,  której bodzie pew nie  w ię­
cej jak zwykle , bo takowe planlacyje rob ią  s.ę 
pow szechnie  na niskich miejscach , więc p rze z  
row y grónt sie podsusza. Ktoby trawy pastewne 
miedzy topole" z a s ia ł , z takiego kawałka uuałby 
taki dochod, jak z innego w czw oro i w ięcej razy
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większego. Gdyby nareszcie n ie  potrzebując sam 
drzewa, sprzedał wyrąb, najmniej za sztukę w ziął­
by dwa z ło te ; trzy tysiące dwieście złotych, jest 
bardzo .piękny przychód z morga , -który do tego 
trwały., wynadgradza małe trudy i koszta , które 
na jego utrzymanie ponosiemy.

Uby ta rada trafiła d o  serca współrodaków, 
poprawiony byt wsi okazałby się w idocznie., co 
jest życzeniem doradzającego.

X opole w przeciągu  lat dw udziestu , do­
chodzą wysokości sześćdziesiąt do siedm dzie- 
siat stop , a obwód mają do sześciu. P ię tnasto ­
letnia topola, zda się już na krokwie do jakiego- 
bądź budynku , ośmnastoletnia na p ła tw y , które 
są tak dobre jak sosnowe. T rzy  pnie w z5 la­
tach dają sag drzewa , które trzeba z  korzeniem 
wykopywać.

Topola ma próęz tego tę własność., że sa­
ma z siebie pień środkowy kształci , dla czego 
wyrzynanie pobocznych g a łę z i w celu, iżby soki 
do pn ia  głów nego sp row adzić , jest .zbyteczny, 
owszem bywa szkodliw e, bo tym sposobem prę- 
dkob y d o  góry pędził, i łatwo przez burze m ógł­
by być złamanym pień cieki.

Topola n iem iecka, u nas balsamiczną oa- 
* zw ana, prędzej rośnie jak w łoska, lecz nie tak 

się daje łatwo z  patyczków wyprowadzić, i tru ­
dniej się przyjmuje przesadzona. W łoska topola 
najlepiej się zaleca do naszego sadzenia. Szkółki 
topoli włoskich należy robie następującym spo­
sobem- Trzeba .obrać dobre nie suche , nie na­
zbyt w ilgotne , nie piasczyste i nie klinkowate 
miejsce, porobić rówki na kilka calów głębokie, 
po wtykać ostrożnie roczne gałązki, .obdeptać, zo­
stawić na miejscu p rzez cztery lata., w piątym 
roku przesadzać tam g d z ie  -stać mają. W p ie rw - 
szych czterech niedzielach., trzeba plantacyją 
p ilnie podlew ać, tak aby ziemia była jak błoto.; 
rzędy powinny stać od siebie o pięć ćw ierci 
ło k c ia , a patyczki o dwadzieścia calójv. P rze ­
sadzają się młode drzewa, przy końcu Marca lub 
na początku Kwietnia. Odejmują się im wszy­
stkie poboczne g a łęz ie , wsadzaja ,$ie o ćwierć 
g łębiej i podlewają się aż do Maja. Sadząc ga­
łązk i, trzeba je przed sadzeniem w pęki pow ią­
zane, na .czternaście dni w wodzie bieżącej z a ­
nurzyć. K to b y  chciał niemieckie topole , niech 
im pierw szego, drugiego i trzeciego roku, wszy­
stkie gpłęzie, aż przy samym pniu gładko poucina, 
aby cała siła sokow na p ień  działała.

Kto wierzby sadzi, niech z niemi tak po­
stąpi jak z niemieckiemi topolami., one w.dwu­
dziestu latach, będą miały wzrost i obw ódtopoli.

Którzy zaś przy dawnym sposobie obcinania 
w ierzb pozostają uparc ie , niech przynajmniej na­
stępującego trzymają się sposobu: Aby soki le ­

piej się w .drzewie rozdzielały, i gałęzie wiecej 
mu punktów dotknięcia z pow ietrzem  , z którego 
także utrzymuje pożyw ienie, dodały; trzeba co 
cztery lata .wszystkie gałęzie , wyjąwszy korono, 
z góry odjąć, lecz przy pierwszem zrąbaniu, na 
dwa i trzy cale długie patyczki zostawić. Jeżli 
Wierzba asm stop wysoka , wyrośnie wtedy do 
dwunastu. Po wszystkich sterczących gałazkach, 
nowe sio okażą poboczne rzuty. Przy powtórnem 
obcinaniu niektóre z nich zostawić. W  -czasie 
trzeciego b ę d z ie  juz  drzewo miało stop ośmnaście. 
Każda pozostała wierzchnia gałęź, wzmocni sie, 
uformuje w ierzch , który ledw ie nie tyle mieć 
będzie gałęzi, co pień główny. Soki z korzenia 
podstępujące, będą m ieć więcej miejsca rozcho­
dzenia się. Na mniejszych w ierzchach nie tyle sio 
zgromadza wody deszczowej. D rzew o będzie zdro­
we, nie łysieję w w ierzchu i rośnie podług,natury.

K ie d y  s ię  p rzesadza ją  dzik ie  drzewka  
ze  szkółki.

Liściowe drzewa przesadzają się w jesieni, 
gdy liść opadnie, i na wiosnę skoro ziemia roz- 
m arzn ie , przed pierwszem pędzieniem  soków. 
Można także w lecie przesadzać, między p ierw ­
szem i drugiem pędzeniem ,szpilkow e drzewa, naj­
pomyślniej na początku Sierpnia przesadzają sie.

O k rze syw a n ie  d rzew ek ,
Okrzesywanie drzewek osłabia je, j  niedaje 

się rozkrzew ić drzewu. Gdy jednak tego po­
trzeba , liściowe w Lipcu, a szpilkowe w zimie 
obcinają się. N ie można w iec ie  obcinać drzewa 
szpilkow e, gdyż na ten czas żywica rana płynąć 
będzie. Liściowe na wiosnę oberzniąte, przez 
całe .lato rodzic będą wodne gałazki , prz-ez co 
drzewo słabieje i zwykłej so b ie ‘'wysokości n ie- 
dosięga. Także nie dobrze obcinać w jesieni, 
zimno bowiem ścina wodnistą b liz n ę , przez co' 
gałęź n a g le , aż do pnia wymarza. ° Na takowe 
obczyszczanie jak się rzekło, środek lata najdo­
godniejszy. bok i w tym czasie nie popędza, 
reszta zaś lata w ystarczy, aby sic rany zalały i 
zagoiły. W odne gałązki trzeba zaraz przy pniu 
ucinać, takowe blizny prędko się goją. Ucinanie 
drzewnych n ie  tak łatwe do zagojenia, m ianowi­
c ie  kiedy słoty panują. Zatrzymuje się  bowiem 
całe krążenie soków. Gdy więc jest tego ko­
nieczna potrzeba , robić to pow oli , to je st nie 
wszystkie razem odciąć , lecz gałęzie do trzech 
calów s k r a c a ć ,  zostawując na nich lis tk i, przez 
które drzewo na noc będzie wciągać wilgoć, 
którą zbyteczną na słońcu wyparuje.

Pomówiemy teraz o niektórych drzewach 
zagranicznych, które dla swego kształtu i szyb-
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kości wzrostu, u nas hodowaeby należało. Ile ze 
łatwość wielka miania teraz nasion różnych , do 
tego tein mocniej zachęca; wyszczególnimy nie­
które i krajowe.

Najpierwszą tu jest rzeczą wiedzieć, w ja­
kiej sie ziemi utrzymywać mają :

JSa suchym  gróncie. W  piasku z torfową 
ziemią udaje s ię :  Osika, dąb krajowy, dąb ame­
rykański , sosna krajowa, sosna szkocka , i świrk 
kanadyjski.

W  glinie z to rfem : kasztan s łodki, brzost 
amerykański krajowy, sosna amerykańska, nazwana 
pinus cchinata  o trzech szpilkach i świrk krajowy.

IVgróncie w ilgotnym . W  piasku z torfem: 
Olcha biała , buk , jasion pospolity , jasion ame­
rykański czarny, jarząb, topola , topoJa karolińska 
trwalsza na zimno od naszej włoskiej, topola 
kanadyjska, dąb czerwony amerykański , pinus  
s tro b u s , sosna wirgińska i modrzew.

Na glinie z torfową ziemią: W ią z ,  jodła 
i tuja amerykańska.

JSa mokrej ziem i. W  piasku z to r fem : 
Olszyna , akacyja biała , plnlanus  i białowierzb. 
Odstępy w sadzeniu tych drzew, zostawić należy 
do przyszłego ich wzrostu. D ęb y ,  buk i ,  ka­
sztany i platany, trzeba bardzo szeroko sadzić, 
bo maja korony bardzo rozłożyste. Zaś topole, 
jasiony, olchy i szpilkowe drzewa, które dopiero 
pożno idą w koronę, można wężiej sadzić. W  rok 
po sadzeniu , ledwie się te drzewa przyjmują, 
ich wzrost w drugim dopiero i trzecim roku 
ledwie się daje spostrzedz. Trzeba sadząc je, mo­
czyć korzenie w rozrobionej gnojówce, i do palów, 
pierwej w dół sadzonych, żeby niemi wiatr n iechy- 
tał, przewiosłcin Słomianem przywiązywać. Pal ma 
stać dopóki się drzewo zupełnie nie wkorzenL

Następujące drzewa są z rodzaju wynio­
słych , które z pożytkiem w kraju naszym rozmna­
żane być mogą: . . .

JSa suchym gróncie. W  ziemi piasczystej 
z torfem : Klon większy krajowy, krajowa brzoza, 
korcipka wirginjyska, sosna wirginjyska , pinus  
rigida  trzech szpilkowa, i sosna wirgińska.

Na glinie z torfem: Betulu n igra , czarna 
brzoza; cralagus a ria , czarny orzech i popie­
laty orzech , jugulans nigra et cinerea. Quer- 
cus cerris, dnb bnrgundski; juniperus virgi- 
niana et carolin iana ; te dwa gatunki cedrów 
amerykańskich, pinus cedrus , cedr libański i
pinus taeda.

IV gróncie nieco wilgotnym . IN a piasku 
z torfową ziemią: Klon pensylwański, kasztan
gorzki , brzoza papierow a; grab w irg ińsk i, Fra- 
xinus ro tund ifo lia ; jasion kałabryjski, fra x in u s  
integrifolia  paniculata, topola balsamiczna ame­
rykańska z serduszkowein liściem, pinus laric ina ;

modrzew amerykański, pinus umericana ; świrk 
czarny, pinus cem bra, kidra syberyjska.

Na glinie z torfem ; Wszystkie rodzaje topol, 
jawor, betula lenta, grab polski, carpinus ostriia, 
citisus laburnum  , jugulans alba , orzech biały, 
quercus alba, sorbus dom esticus, lipy krajowe, 
wiązy z wąskiem i szerokiem l iśc iem , pinus 
balsamea et americana.

JSa mokrym gróncie. W  piasku z torfem : 
A cer rubrum  , sacharinum ct negundo , wszy­
stkie trzy klony amerykańskie, tulipanowe drzewo, 
pinus palustris.

W  glinie z torfową ziemią: Platany, wszy­
stkie cisy, pinus siberica.

Te wszystkie wspomnione drzew’a przenieść 
sie mają do lasów , gdy trzy lata stały w szkółce, 
można ich odkładać i z gałązek rozmnażać, te 
wtedy dopiero przesadzać , gdy  sic już dobrze 
wkorzeniłyr**

Następujące gatunki w kraju naszym niżej rosną 
i tylko do kląbów i ogrodów angielskich używane:

JSa suchym gróncie. W  piasku i glinie 
z to rfem : Klon hiszpański i włoski. Kasztan
żółto i czerwono kwitnący, cereis siliquastrurn 
ct canadense , różowa akacyja; powinny być od 
wiatrów osłonione i na zimę zawiązane. Zaś 
wytrzymalszemi są: Crataegus a lp ina , c itisus  
u lp in u s, prunus caroliniana  , juniperus sibe- 
r ia c a , juniperus th u rije ra , pinus montana  
czyli koszodrzewina.

JSa w ilgotnym  gróncie. Na piasku z torfem : 
A cer monsspesulanum, acer laciniaturn, betula 
pum illa  , cornus flo r id a , crataegus coccinea, 
fa g u s  antropurpurea , mcspiluscuricipolia, ptelea  
trifo lia ta  , sabłak krajowy, jałowiec kanadyjski.

Na glinie z torfem; Klon pręgowaty , buk­
szpan, eleagnus ang u stifo lia , trzmieliny wszy­
stk ie ,  dęby amerykańskie, tuja chińska, brzost 
krajowy.

JSa mokrym g ró n c ie : Olszyna strępata
z Laponii, alnus lacinia ta  , alnus rugosa, ol­
szyna amerykańska, liquidambor stiraciflua, 
cupressus distecha , cupressus thyo ides, ile x  
aquifolium.

Drzewa liściow e pierwszdj wielkości, najzdat­
niejsze do wysadzenia ulic i gajów.
A y la n th u s  g ladulosa , crataegus denlata, 

najprościej z głogów rośnie: aria langófolia  
z białawem liściem, betula n igra, betula alnus 
laciniata, carpinus virginiana et ostria, graby, 
castanea vulgaris, dla swego wzrostu i kształtu, 
drzewo nieoszacowane, quercus fa stig ia ta , od­
miana pospolitego dębu, rosnąca w miotle.jak 
topola. Quercus rubra, quercus cerri, qudrcus 
alba, quercus halipflacus , dąb francuski, acer
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n eg u n d o , acer rubrum , acer sacharinum , a cer 
tam en tosum  , g led isch ia  tr ia c a n th o s , inerm is  
e t s in e n s is ; f r a x in u s  ja sp id e a , m onophyla , 
ju g la n d ifo l ia , ca ro lir .ia n a , a m erica n a , novae  
A n g l ia e ; laurus s a s a fr a s , tagus purpurea , 
modrzew, c e ttis  austra lis , occiden ta iis et cau- 
d a ta , popu lus canadensis  i ca ro lin ia n a , pla- 
ta n u s o rien ta lis  et acrefo lia , sorbus dom estica  
lileodendron  i tulipanowe drzewo.

D rzew o  szp ilko w e  p ierw szd j w ie lkośc i.
Ceder l ibański, sosna pospolita , p in u s  

m u g h o , p in u s  s tr o b u s , świrk śwojski i świrk
a m e r y k a ń s k i .

D rzew a  liśc iow e  drugidj w ie lkości.
C rataegus azorolus  , betu la  sacharifera  et 

p a p ife ra  , carp inus o r ie n ta lis , quercus gra/nu- 
nica , quercus p rin u s, c itisu s  laburnum , gingho  
biloba  , mająca kształt i liście szczególniejsze, 
dyospiros v irg in ia n a , sophora ja p a n ica , sorbus 
hyb rid a  i a m erica n a , t i l ia  am ericana  i ar- 
gentea .

D rzew a  szp ilko w e  drugic'j w ielkości.
C ypressus th y o id e s , th u ia  occiden ta iis, 

pachnące i roskoszne drzewo.

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

R o b ien ie  cukru  z krochm alu .
Ten wynalazek winniśmy P. Kirchhof w P e ­

tersburgu. Miele się mąka pszenna i gniecie 
sie z woda w geste ciasto; to ciasto zawiązuje 
sic w worek, nalewa się wodą, wygniata tak jak 
pszenica na krochm al, woda się odbiera , świeża 
leje, i póty się powtarza odlewanie , póki woda 
nie będzie iśdż czysta. T e  wszystkie wody bia­
ławe , zbierają się razem ; krochmal osiada , wyj­
muje się i suszy. W tedy  bierze się na funt 
krochmalu dwa funty zimnej wody , rozbija się, 
żeby się równo mąka rozesz ła , gdy to się zro­
biło, delewa się dziesięć funtów kipiątku i miesza 
sie; do tego wsypuje się witryjol i taksie postę­
puje, jak się rzekło o robieniu syropu z mąki 
kartoflanej.

R a f i n e r y j a  c u k r u .
Rtoby chciał cukier rafinować, musi mieć do 

tego osobny budynek. P ó ł  jego powinien być 
bespieczny od pożaru, obszernym być i jasnym, nad 
wodą stać, mieć obszerne schowki na cukier pro­
sty i rafinowany. Spód powinien być sklepiony, 
trzymać wysokości najmniej stóp dwanaście, i mieć 
sklepienie; spód ma być kamieniem wyłożony.

Tam ma być kocioł wmurowany do gotowania, 
do klarowania, zasieki na wapno, na g l inę ,  na 
form y, szuszarnia. Prócz tego tam się mają 
wygodnie umieścić rożne sprzęty , do tej fabry- 
kacyi potrzebne. Nad dołem powinno być kilka 
piąter , które nad siedm stóp wyższemi być nie- 
powinny , one mają drzwiczki spadające , przez 
które za pomocą wind, cukier do góry ciągnie 
s i ę , i w tern miejscu zupełnie wysycha.

Zasiek na wapno, jest czworogniasta z dylów 
zrobiona skrzynia. Ta ma mieć głębokości sześć 
s top , długości tyleż, szerokości cztery, i do p o ­
łowy w ziemi być wkopana. W  nim się robi owa 
woda wapienna , gdzie do funta wapna bierze 
się sześć kwart wody.

Zasiek na glinę, jest podobna do_pierwszej 
skrzynia, tu do połowy sypie- się glina biała, 
nalewa wodą, miesza dopóty , póki nieprzyjemny 
zapach z niej idz ie ,  gdy go nieczuć, przestaje 
się mieszać, i tam osiada glina biała.

Zasiek na formy, podobnież jak pierwsze 
skrzynie zrobiony , tam się składają formy g li­
niane niepolewane , i 24 godzin przed ich uży­
ciem wodą nalewają.

Kotły do gotowania i klarowania, powinny 
być z miedzi.

Rafinacyja tym się robi sposobem : Bierze 
się cukier w trzeciej części jego wagi, woda wa­
pienna i krew bydlęca, poddaje się mocny ogień, 
niech wre przez pół godziny , miesza się drew­
nianą łopatką, by cukier na spód nie opadł. Gdy 
płyn zaczyna się burzyć, ogień się trochę przy­
gaszą, a gdyby miał zbiegać , wrzuca się°trochę 
m asła , to go uspokaja. Gdy już płyn oczyścił 
się , zbiera się piana z w ierzchu; poczem znowu 
dodaje się woda wapienna i krew bydlęca, i znowu 
ogień poddaje, i gotuje się jak razu pierwszego. 
Gdy się ugotował przez czas wyżej oznaczony, 
gasi się ogień, płyn cedzi się przez flanellę ; idzie 
znowu na ogień dla zgęszczenia go , a gdy ma 
gęstość syropu zdejmuje się z ognia , przelewa 
się w formy , przemiesza i tak się przez dobę 
zostawia. Po  tym czasie robi się na wskroś 
narzędziem do tego używanym dziura, syróp spły­
wa ; a gdy ten już w yciek ł , gliną białą grubo 
zakłada sie o tw ó r , nakrywa, i tak dni kilka zo­
staje; w dziesięcin dniach lub prędzej ta glina 
wysycha , potem znowu się świeża nakłada i to 
się dopóty pow tarza , póki płyn z głów cukru 
ciekący , nie będzie biały zupełnie.

Gdy już żaden płyn nie id z ie ,  wyjmują sie 
głowy cukru z form, obczyszczają i do szuszarni 
wynoszą, gdzie ciepło niema przechodzić Ąo 
stopni Reanmura, tam wysychają zupełnie, a stam­
tąd wychodzą w tym stanie, w jakim ich w skle­
pie mamy.
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Od cukru z gtów , różni się kandys, który 
wyobraża cukier w jego krystslizacyjnyin stanie, 
i iiywa biały, źoity, i brunatny. Robi się z cukru 
rafinowanego , który sie w czystej wodzie roz­
puszcza, ten ptyn tak długo się gotuje, aż się 
ciągnie jak nitki, polem przez flanellę przepuszcza, 
i 'v formy na kandys cukier przeznaczone p rze­
lewa , które póty w szuszarni pozostają , póki 
płynny syrop z krzyslałów nie p łyn ie ,  poczem 
krzystały sie z formy wyjmują, i w przeznaczone 
skrzynie pahują. Formy na kandys są miedziane, 
na kształt czworogroniastego lub okrągłego garnka, 
który jak tarka podziurawiony w górze i w dole, 
te dziurki są o dwa lub trzy cale od siebie, 
przez nie aż do spodu w kilka rzędów poprze- 
wiekane nici grube , wyciągnięte i u spodu u- 
twierdzone. Otóż to jest całe przedstawienie 
fabryki na robienie cukru, i wszystkich narzędzi 
do tej operacyi potrzebnych , które niezdaje się 
być nader kosztowne , lecz do których należą 
pewne machiny, ułatwiające działanie, oszczę­
dzające czas i koszta.

We Francyi jest sześćdziesiąt kilka fabryk 
przerabiających buraki na cukier, chociaż Fran- 
cyja ma swoje własne osady, z których w prost 
cukier ma dostarczany; musiała się przekonać, 
iż cukier z buraków daleko mniej ją kosztuje. 
O ileż dla nas droższy indyjski, który przez tyle 
rąk p rzech o d z i , a na którym każdy tym handlem 
bawiący się, musi oczywiście zyskać. Zaś cukier 
z buraków daleko taniej jak we Francyi przypaść 
musi. U nas tańsze utrzymanie się, tańszy za­
tem robotnik. Zaś wyrafinowany smak więcej 
daleko używa cukru , jak go używali nasze nad- 
dziady. Starajmy sic o własne w kraju fabryki, 
już wiele na tein zyskamy, gdy pieniądz za gra­
nice bez zwrotu za ten artykuł wychodzący, 
w kraju pozostanie. W  tern miejscu należy zło­
żyć słuszne podzięki W W .  Mrozowickim, którzy 
pierwsi w naszym kraju, zajęli się tą gałęzią go­
spodarstwa narodowego i wskazali współziomkom, 
że mogą mieć cukier narodowy. Początki zawsze 
są trudne, być może, że im sainyin z siebie do­
chodzącym wszystkiego, to dociekanie, kosztow 
wiele nie ’powetowanych narobiło. Lecz właśnie 
ta okoliczność, świadcząca o ich poświęceniu się 
patryotycznem , jedna im u współczesnych i u 
potomności sławę, troskliwych o powszechne dobro 
obywateli. Teraz właśnie w Olszanicach, dobrach 
J .W .  Frenela , na wzór cudzoziemski urządzona 
fabryka cukru z buraków, podnosi się. Niestety, 
aż trzeba było cudzoziemca , żeby wskazał Gal- 
licyjanom źródła obfitego na ich ziemi bogactwa. 
O ileżby się jeszcze innych nie przebranych wy­
kazało, gdybyśmy się zajęli ocuceniem przemysłu 
narodowego, nad czem wszystkie europejskie

narody pracuią teraz nieprzestannie. Wydział 
stanowy , któremu Najłaskawszy Monarcha pieczę 
o dobro i pomyślność kraju powierzył , złozony 
z Rodaków, znających potrzeby i okoliczności 
krajowe , jaśniejących mądrością , powszechnem 
zaufaniem i wzięciem zaszczyconych , jest szcze­
gólnie w możności ocucenia przemysłu narodo­
wego, i nadania mu przyzwoitego dążenia, a na­
stępnie obdarzenia kraju dobrodziejstwy, które 
przemysł obficie zlewa. Stękamy mocno na cięż­
kie czasy, ulgę przynosi przemysł i tein juz 
znaczną , jeżli zatrzymuje do obiegu domowego 
w kraju p ien iądze , które za granice wychodzą.

O g  r  ó d  k w  i a t  o w  j .

Jakiego s tarania  cieplarnie potrzebują .
Ogrodnik lub miłośnik nie powinien ani 

dnia opuścić, by nie przeglądał swoje planty. 
Musi obierać suche liście , obcinać suche gałę­
zie i przestrzegać , aby na plantach nie osiadała 
pleśń, łub się robactwo nie zagnieździło.

Co ośm dni trzeba podnosić wazony, by 
wiedzieć , czyli przez dziurę wazonową korzeń 
sie niedobywa. Gdy niema mrozu, przewietrzać, 
co trzeci dzień nieco podlewać. Liście wyso­
kich krzewów sprycą obmyć.

Gdy mocne zapalenie lub ciepło słoneczne, 
sprawia 25 stopień c iep ła , trzeba zaraz jakie 
okno otworzyć. W  pięknej porze i codzień 
się otwierają. Lecz zamknąć je należy, przed 
ochłodzeniem powietrza zewnętrznego.

Zima osobliwie przy silnych mrozach, trzeba 
po zachodzie słońca, zaraz maty zasuwać; już 
aby ciepło przez słońce zdziałane, dłużej utrzy­
mać , już żeby na noc nadto nie oziębić. Także 
gdy mocno palą promienie słoneczne , spuszczać 
zasłonę na okna.

Nakoniec przed czasem, gdy ma wynieść 
planty na wolne powietrze , trzeba często i na 
długo okna o tw ierać, aby ich do wolnego po­
wietrza przyzwyczaić.

Palenie musi przyzwoicie u trz y m y w a ć , żeby 
w dzień było c ie p le j , a nocą chłodniej pamiętać.

A b y  m ie'ć róże w jesien i.
Aby mieć w Wrześniu łub Październiku 

kwitnące ró że ,  w y k o p a ć  krzak róży nim pękną 
jego pączki i p r z e s a d z i ć  na innem miejscu. Przez  
to przymuszamy krzaki róży , pozbawiając je po­
żywienia i miejsca, że bardzo duzo czasu upły­
nie, nim się przyjmą, wegetacyja ich spóźniona, 
spraw i, że spóźniony i kwiat będzie.



K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

O d  Sgo d o  io g o  IV rzesn ia .
W  sadzie  kończy s ię  okulizacyja ; trzeba  

przejść okulizantki, p op u śc ić  ob w iązan ie ,  opatrzyć  
o c z k a , czy  się p r z y j ę ł y , g d z ie  s ię  n ieprzyjęty  
n o w e  w sadzić;  flance ananasowe ostrożnie się  
przesadzają, i w  cieplarni w korę zakopują ; trzeba  
teraz rob ić  jamy na d r z e w a ,  co się w jesieni  
przesadzą. Gdy s u c h o , zaw iązuje s ię  endywija  
do blichow ania  ; kapusta przesadza się w  miejsca
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o s łon ion e  od ostrych wiatrów, toż samo i z im ow a  
sa ła ta ; trzeba się  w gn oje  u prow idow ać ; p r z e ­
sadzają s ię  awrykuły , które na w io sn ę  k w it ły ;  
zbiera s ię  dojrzałe  nasien ie  g o ź d z ik ó w ;  cincfle 
kwiaty pod lew ać.  P rzenoszą  s ię  już planty oran- 
żeryjne do oranżeryi , l e c z  nim się  schowaja,  
trzeba je p rzez  kilka dni pod g o łe m  n iebem  trzy­
mać. Cypryssy i mirty, na dłużej można na w o l­
nym p o w ietrzu  zostawić. T e  m ło d e  p la n ty , które 
na w iosn ę  mają pójść na w o ln e  p o w ietrze ,  stawia  
się  najbliżej okna, i d op iero  g dy  mrozy przyjdą,  
biorą s ię  do szklarni.

R O Z M A I  T O Ś Ć  l.

O grodnictw o sięga bardzo sta ro żytn ych  czasów .
(C iąg  dalszy. )

Halo prócz jabłek i gruszek, zaleca granaty, pigwy, 
jarzęb inę , laskowe o rzech y , gorżkie o rzech y , to pewnie 
migdały. U Katona i W arrona, tylko kilka gatunków jab­
łek i gruszek w spom nianych. Kolumella zaleca ośrnnaścic 
gatunków gruszek, ośm jabłek i trzy pigwów. Zaś Plini- 
jusz wylicza dwadzieście pięć gatunków jabłek; najlepsze 
u niego mata g re c u la ,  bo rok trwa, orbiculata  i spadania  
z Belgii. Gruszek w yrachow uje 41 gaiunhów, pięć w y­
wodzi z 'G recyi, E gyptu , Syryi, Hiszpanii i N uinidyi; inne 
wszystkie dają poznać z im ion , że albo dawno były 
we W łoszech, lub że z ziarnek by ły  w yprow adzone. Sixtus 
1’apinius Konsul za czasów Plinijusza, przyw iózł dwa ga­
tunki nowe jabłek zjrzypha 7. Syrii i tuberes z Afryki. 
Rzymianie przez wojny, zabory i przymierza, sprowadzili 
now e gatunki owoców do W łoch. G ranaty mieli z Kar­
ta g i; migdały, kasztany i włoskie orzechy z G recy i; m o­
rele z A rm enii; brzoskwinie z P e rsy i; pom arańcze z Yłedyi; 
szlachetne śliwy z Syrii. W irgil mówi o śliwkach, lecz 
nieznał brzoskwiń i m o re l, o  których nainicnia Kolumella. 
Cytryny dopiero w trzecim wieku po N. C. w ogrodach 
pielęgnowano. Pliuijusz mówi o siedmiu gatunkach wiszeń, 
między któremi by ły  białe i czerw one, także o jednej 
macedońskiej karłowej i o krzew iastej, którą nazywa 
Chamocerasus. W arro i Wirgilijusz pierw si robią wzmiankę 
o  wiszm. Teofrasta kerasos jest prosta dzika wisznia. L u ­
cius Lukullus w 680 lat po Chrystusie, pierw szy do Rzymu 
sprow adził Wisznic. Stamtąd w 120 lat już  były nad 
brzegami Renu, w Belgii, w Luzytanii, a naw et i w wiel­
kiej Brytanii. Lecz w Egypcie nie udawały się. Już za 
czasów W arrona, laka była obfitość owoców we W łoszech, 
że całe zdaw ały się być jednym  ogrodem. Cycero w spo­

mina w  jednym  liście, że Rzymanie zbierali i siali ziarn­
ka z o w o có w , które przy stołach pożywali. Prócz tego 
sadzono drzewa w wazonach. Zrazy z najodleglejszych 
stron , używ szy wszelkiej przezorności, by nie w yschły, 
sprowadzano. Hodowanie drzew było bardzo upow sze­
chnione w starożytności, nie tylko się niem zajmowali 
ro ln icy , ale i pierwsze osoby z upodobania. Nieszczęśliwy 
Owidijusz, hodował i uszlachcał drzewa w swoim ogródku 
tą pracą rozpędzał sobie udręczenia nieszczęśliwej miłości. 
Z gruszek krustuinyjskie, falcrneńskie i sy ry jsk ie ; z jab łeh  
m ata m alicana  i a rbiculata , to samo u Rzymian znaczyły 
co u nas, B e ry , pergam oty , borsztofki i renety. Makrobi- 
jusz w czwartym  wieku ży jący , podał nam opis owoców 
pod ówczas będących , gdzie znajdujem y nazw iska, o któ­
rych w dawnych pisarzach żadnej wzmianki nie ma. Czy 
by ły  nowe gatunki, czy nowe nazwiska , może o dawnych 
w spom inał; ale ón przytacza i stare obok now ych nazwiska.

Plinijusz m ówi, że u Rzymian by ło  to samo jak  i 
u nas zam ieszanie, co do nazwisk ow oców , których miały 
po kilka, i ten sam w różnych miejscach różnic nazywano. 
Czy też mamy teraz wszystkie gatuuki dawnych ow oców ? 
Zdaje sic rzeczą prawdopodobną, że sie ich wiele u trzy­
mało w mniejszej A zyi, we W łoszech, Grecyi Francyi 
w Belgium, H iszpanii, Niemczech i Portugalii; bo chol 
ciaż nowi zdobywcę zajęli te k ra je , przecież5 sztuka szcze­
pienia i oczkowania ostały się, i od pokolenia do pokolenia 
przechodziła. Jan  Chrzciciel Porta jest tego zdania że 
żaden z daw nych gatunków nie przepadł, i z.w ielką mo- 
zołą dawne gatunki w  swoich neapolitańskich wykazuje. 
Od piętnastego wieku, aż do naszych czasów, wielu uczo­
nych Pomolojgów, robiło owe porównania. Z czasów bar­
dzo daw nych pokazuje się , że w tedy w  Hiszpanii nie było 
jeszcze oliwków. Hom er p isze, że Fenicyanie do tego 
kraju, który nazywa Taressus, wozili oliwę i inne towary, 
biorąc na lominst śrebro. Im  szerzej Rzymianie swoje 
zabory rozpościerali, tein dalćj z niemi posuwała się u- 
praw a owoców. (D okończenie n a stą p iJ
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